
ROK XIX. W ARSZAW A, 1 M AJA 1926 R. .Nb 9.

wmDamośę i
GRAFICZNE

ORGAN Z W IĄ Z K U  Z AW ODO W EGO DR U KAR ZY I P O K R E W N Y C H  ZAW ODÓW  W P O L S C E

A D R E S  R EDAK CJI 
BEDNARSKA 8 m. 6

□_  ADRES ADMINISTRACJI 
BEDNARSKA 24 m. 2

PRZEDPŁATA:
M l E S  ! ĘC  Z N  I E Z l .  0.38

CENA OGŁOSZEŃ:
Z R  WIERSZ NOMPflREL. 
J ED NO LH M OW Y  Zl. 0.4®

P R Z E D P  Ł H T  Ę P R Z E 8 Y - 
Ł H Ć  NH K O N T O  P .K .O . 99

Bezrobotni i podatek  
od zarobków.

Rezolucja kol. krakow skich o stosow aniu 
podatku państw ow ego od zarobków  z pracy 
najem nej (pa trz  „Z Okr. K rakowskiego” ), 
zw raca uw agę na sprzeczność, istniejącą mię
dzy zasadą, na jakiej ten podatek jes t w y
mierzany, i stosow aniem  go do ludzi, utrzy
m ujących się z zapłaty za sw ą pracę.

P odstaw ą każdej ustaw y w podatku do
chodow ym  jes t pozostawienie małych do
chodów  bez opodatkow ania oraz zwiększenie 
stopy podatkow ej w  miarę w zrostu w yso
kości dochodów. T aką też bezw ątpienia 
myślą kierował się ustaw odaw ca przy uchwa
laniu obow iązującej u nas ustaw y, gdyż okre
ślił, iż całoroczne dochody osobiste poniżej 
1-500 zł. oraz takież dochody od zarobków  za 
pracę najem ną niższą, niż 2.500 zł., nie będą 
opodatkow yw ane.

Zgodnie z ustaw ą, dochody roczne poni
żej 1.500 zł., nie podlegają opodatkow aniu. 
N atom iast podatek od zarobków  za pracę na
jem ną pobierany jes t przy każdej wypłacie 
zarobku w stosunku takim, jak gdyby dany 
zarobek w ypłacany był przez rok cały i w y
niósłby w roku 2.500 zł. lub więcej.

Są tu —  w brew  życzeniom ustaw odaw 
cy —  dwie m iary: jedna stosuje się do do
chodów  osobistych, —  płaci po roku od rze
czyw istego całorocznego dochodu; druga do 
zarobków  za pracę najem ną, gdzie przy każ
dej wypłacie potrąca się w yznaczony pro
cent bez uw agi, jaki dochód rzeczyw iście ma 
płacący w  ciągu roku.

Np. robotnik, zarabiający rok chły po 
48 zł. tyg., podatku tego nie płaci, gdyż jego 
roczny zarobek w ynosi 4 8 x  52 — 2.492 zł. 
Robotnik, zarabiający 60 zł. tyg., gdy w  cią
gu roku pracuje tylko 9 miesięcy, zarobi 
2.340 zł. i zapłaci 49 zł. 14 gr. podatku. U sta
wa jes t tak ułożona, iż robotnik, pracujący 
rok cały i zarabiający 2.496 zł. nic nie płaci, 
podczas, gdy inny, pracujący tylko 9 mie
sięcy, zarabiający 2.340 zł., płaci 49 zł. po
datku.

Jaskraw iej jeszcze te rzeczy przedstaw iają 
się w  drukarstw ie. Mamy wielkie i długo
trw ałe bezrobocie, wielu kolegów pracuje 
chwilowo, 2— 3 tygodnie co parę miesięcy. 
Ci płacą od sw ego tygodniow ego zarobku 
taki sam podatek, jak pracujący rok cały; 
tym czasem  całoroczny zarobek chwilowo 
pracujących nie zaw sze sięga 2.500 zł., od 
której to  sum y zarobek podlega opodatko
waniu. Dodać należy, iż staw ka podatkow a 
u drukarzy jest dość w ysoka, około 3% , więc 
chwilowo pracujący z pow odu w ad redakcji 
ustaw y, ponoszą znaczne ciężary.

Koledzy krakow scy proponują pew ne roz
wiązanie tej spraw y. Ze sw ej strony  zapro
ponuję inne. Podatek od zarobków  za pra
cę najem ną pobierać należy dopiero, gdy za
robek robotnika w ciągu roku przekroczy 
oznaczone minimum opodatkow ania, t. j. 
2.500 zł. (w edług skali obecnej ustaw y).

Może ktoś znajdzie inne rozwiązanie. Jed
nak ustaw a pow inna być przejrzaną i po
praw ioną, gdyż, w edług m ego zdania, jest 
niezgodnie z zasadam i opodatkow ania docho
dow ego i dążeniem ustaw odaw cy zredago
w ana.

A. B.

Bezrobocie a organizacja.
Brak pracy je s t klęską dla każdego ro

botnika, zw łaszcza, gdy trw a ono długo. Dłu
gotrwałe bezrobocie, pozbaw iając robotnika 
środków  utrzym ania, w prow adza go w nę
dzę, czyni go mniej odpornym  wobec kapi
tału, gdyż niejednokrotnie, chcąc się ratow ać, 
szuka pracy za niższą płacę.

Bezrobocie rów nież ujemnie oddziaływa 
na organizację. O ddziaływ anie to  w idocz- 
nem jest w  dwu kierunkach: osłabia zdolność 
do walki organizacji i w yczerpuje ją  finan
sowo.

Osłabia siłę organizacji, gdyż każdy zw ią
zek opiera się przedew szystkiem  na pracu
jących; pracujący stanow ią siłę w alczącą 
organizacji; gdy liczba pracujących się 
zmniejsza, zm niejsza się też i siła organi
zacji. Pozatem  duża liczba bezrobotnych 
i długotrw ałe bezrobocie ujemnie działają na 
w zajem ne zaufanie i solidarność; bezrobotni 
zazdroszczą pracującym , pracujący obaw iają 
się, by ktoś nie zgodzi! się taniej pracow ać. 
Czem bezrobocie dłużej trw a i czem większe 
szeregi ogarnia, tern ujem ny w pływ  jego jest 
widoczniejszy.

Przypom nę, jako przykład, usiłowania na
szego Związku, by przeprow adzić jednolity 
cennik w  całem państwie. D wukrotnie już 
fale bezrobocia cofają nasze usiłowania. Bez
robocie jes t też jedną z głów nych przyczyn 
rozprzężenia organizacyjnego w niektórych 
zrzeszeniach. Bezrobocie zmusiło O kręg W i
leński do zaw ieszenia działalności w  swoim 
czasie. W idzim y więc, jak bezrobocie zmniej
sza zdolność organizacji do walki. Z tego  ko
rzystają właściciele; a taku ją  nasze zdobycze, 
bądź działając na pojedyńcze jednostki, bądź 
żądając ustępstw  od zrzeszeń.

Bezrobocie rów nocześnie osłabia organi
zacje finansowo. Członkowie zam iast wnosić 
wkładki, zam iast pow iększać fundusze na 
walkę, zmuszeni są  pobierać zapomogi, 
zm niejszać jej zasoby walki. W eźm y np. 
organizację, liczącą 1.000 członków, płacą
cych po 5 zł. tyg .; gdy w szyscy pracują, 
organizacja otrzym uje 5.000 zł.; gdy zaś pra
cuje tylko 900, otrzym uje ona 4.500 zł., ale 
z tej sum y w ypłaca zapomogi, 100 choćby 
po 25 zł.; t. j. 2.500 zł. W  rezultacie do 
organizacji zam iast 5.000 z!., w pływ a 2.000 
zł. Gdy zaś liczba bezrobotnych przew yższy 
100, sięgnie 200 lub więcej, w ów czas organi
zacja musi w ypłacać zapom ogi z uciułanych 
podczas lepszych czasów  funduszy.

D ługotrw ały kryzys gospodarczy w Polsce 
dotknął też i nas, drukarzy. B ezrobotnych 
drukarzy jes t około 30% , wielu z nich czeka

na pracę po kilka miesięcy i dłużej. O wpły
wie bezrobocia na siłę m oralną już mówiłem, 
przedstaw ię jeszcze dane, św iadczące, jak 
wielkie sum y w ydaje organizacja na pomoc 
dla bezrobotnych.

W  pięciu Okręgach w r. 1925 wypłacono 
bezrobotnym:

O K R Ę G
Z a p o m o g i

centralne lokalne

K rakow ski..................... 12.536,— 23.903,50

L w o w s k i ..................... 19.064,50 35.688,—

Ł ó d z k i ........................... 7.818,46 8.606,49

P o zn a ń sk i..................... 21.141,40

Warszawski . . . . 50.775.13

Razem . . 179.533,48 zł.

179.533,48 zł. to sum a pow ażna. D odać 
naląży, iż bezrobocie zaczęło się srożyć od 
września. Już w  IV kw artale sięgało bardzo 
głęboko. Oto dane, przedstaw iające liczbę 
dni bez pracy, za które w ypłacono członkom 
zapom ogi zw yczajne w  tym  czasie.

Liczba dni zapomogowych w 5 Okręgach 
w IV kwartale 1925 r.:

O K R Ę G

Liczba dni 
zapom ogow ych

1
kateg.

II i III 
kateg.

Krakowski:
październik . . 1.900 830
listopad . . . 1.693 818
grudzień . . . 2.098 1.142

Lwowski:
październik . . 1.591 1.357
listopad . . . 1.790 2.032
grudzień . . . 2.416 2.867

Łódzki:
październik . . 999 91
listopad . . . 652 44
grudzień . . . 471 140

Poznański:
październik . . 1.276 7
listopad . . . 1.449 108
grudzień . . . 1.596 154

Warszawski:
październik . . 1.547 196
listopad . . . 1.358 378
grudzień . . . 1.211 581

Razem . . 22.047 10.745
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W  IV k w a rta le  o rg an izac je  te w ypłaciły  
za  32.792 dni zap o m o g o w y ch . J e s t  to  liczba 
o lb rzym ia, g d y  sob ie  up rzy to m n im y , iż te 
p ięć O k ręg ó w  liczą około  3.100 członków .

C yfry  w yżej p rzy to czo n e  b a rd zo  do k ład 
nie p rz ę d s ta w ia ją  znaczen ie  o rg an izac ji jako  
pom ocy , o raz  w y d a tk i, jak ie  ona  m usi po
nosić , by  p rzy jść  z p o m o cą  sw y m  b e z ro b o t
nym  członkom .

Z ty ch  d w u  w z g lęd ó w  członkow ie z a 
ró w n o  p racu jący , jak  i bezro b o tn i, w inni ją 
w y so k o  cen ić  i un ikać  w szy s tk ieg o , coby 
m o g ło  o rg an izac ję  osłabić.

A . B u rko t.

Nieklasowiec!...
W olno  t o b i e  być le w ym ,  

w o ln o  m n i e  być p r a w y m . . .

D w a la ta  tem u, p o d czas  lo k au tu , p o d n ie 
s io n a  by ła  sp ra w a  likw idacji rozłam u, k tó 
re g o  czas trw a n ia  je s t  w ielkim  łańcuchem  
d o w o d ó w  sta łeg o  n iszczen ia  korzyści cenni
k o w y ch  i w aru n k ó w  p racy  d ru k arzy . M im o 
te, la tam i już  c iąg n ące  się, d y sk u s je  um ysł 
„ n iek laso w có w ” p o zo sta je  tak  zask lep ionym , 
iż św ieży  podm uch  d o św iad czeń  życia zb io
ro w e g o  ludzi p racy  nie m oże w n ik n ąć  do  ich 
um ysłow ości. O d sze re g u  la t p o w ta rz a ją  
w ko ło  je d n ą  g ram o fo n o w ą  śp iew kę.

P rzy  każd e j o kazji czy tam y  i słyszym y, 
ja k o  w ielce w yfilo zo fo w an e  zdan ie , tak ie  
o k re ś len ie : „ W o ln o  to b ie  być  lew y m  i p ro 
g ra m  sw ó j w c zyn  w p ro w a d za ć , to  w olno  
m nie  być  p ra w y m  i d ą żyć  do rea lizow an ia  
sw e g o  p ro g ra m u ”. .

Kilka zdań , a  m oc g łu p stw ! N iechże taki 
p an  „n iek laso w iec” w y o b raz i sobie , że rze
czyw iście  sw o je  n ied o w arzo n e  m ęd rk o w an ie  
w p ro w ad z a  w  życie, •—  to ja k  ono w  czynie 
będ zie  w y g lą d a ło ?

Jako  d ru k a rz  p ra cu jąc y  chce m ieć ośm io
g o d z in n y  czas p racy , u rlop , z a ro b e k  tak i, 
a b y  on i ro d z in a  nie p rzy m iera li g łodem , 
chce się  p rzyzw oicie  ub rać , n a  s ta ro ść  m ieć 
zab ezp ieczen ie , w  raz ie  c h o ro b y  mieć pom oc 
lek a rsk ą  i p ien iężną . Chce, a b y  w  razie  w y 
p ad k u , s ie ro ty  nie p o zo sta ły  n a  łasce  s tra s z 
liw eg o  i b ezw zg lęd n eg o  losu  —  to  w szy stk o  
chce.

A ja ko  zw ią zko w iec , m usi o te w aru n k i 
w alczyć, bo  wie, że p rzed sięb io rca , a  tem - 
b a rd z ie j p rzed sięb io rcy  do b ro w o ln ie  mu tego  
n ie  dad zą . W je, że do o siąg n ięc ia  tych  w a
runków , m usi w  catym  sw oim  zaw odzie  w y
tw o rzy ć  so lid arn o ść , m usi złożyć śro d k i p ie
n iężne n a  w a lk ę  o to, m usi tę  w alkę  p rze 
trw a ć  aż  do zw ycięstw a. Chce, żeby  w  tej 
w a lce  p rzy jm o w ali udzia ł w szyscy  zaw o d o w 
cy, p o tęp ia  p a so rzy tó w  i łam istre jk ó w .

P o w in ien  rów nież  w iedzieć, że n iek tó re  
z  tych  sw oich p o stu la tó w  m oże ty lk o  zdobyć, 
w alcząc  ram ię  przy  ram ien iu  z robotn ikam i 
innych zaw odów , bo p o s tu la ty  są  w spó lne  
i ty lk o  w sp ó ln ie  je  zdobyć  m ożna  w  po stac i 
u s ta w o d a w stw a  ro b o tn iczeg o  czyli tak  zw a
nych re fo rm  so c ja ln y ch  (n ie  p rz e ra ża j s ię : 
to  n ie znaczy  „ so c ja lis ty c zn y c h !” ).

W ięc jak o  d ru k a rz  i jak o  zw ią zk o w iec , do 
tych  korzyści dąży , o nie w alczy  i bez w zglę
du n a  to, co sam  o sob ie  pow ie, m usi się  zg o 
dzić z tern, że je s t  „ lew y m !” , gdyż  p rz ep ro 
w ad zen ie  tych  p o s tu la tó w  leży w  p ro g ram ie  
„ lew icy ” .

Ale p on iew aż  zw iązek  je s t  b ezp a rty jn y m , 
w ięc w olno  n aszem u „n iek iaso w co w i” n a le 
żeć  do tak ie j p a r tj i  p o litycznej, ja k a  jeg o  p o 
g ląd o m  politycznym  o d p o w iad a . T w ierd z i, 
że w olno m u być p raw y m  i sw o je  po g ląd y  
w p ro w ad z ać  w  życie w  p a r tj i  po litycznej 
p raw ico w ej. —  D obrze!

O to w dn. 21.11. 1926 odbyto  się  posie
dzen ie  R ady  naczelnej zw iązku lu d o w o -n a ro 

d o w ego  —  p a rtj i  po litycznej p raw ico w ej. 
Z ja zd  R ady  p ow ziął uchw ały  p ro g ram o w e, 
k tó re  p ra sa  w szystk ich  odcieni p o d a ła  do 
w iadom ości.

M iędzy innem i R ad a  nacze ln a  Zw. lud.- 
n a r. u w aża  za  ko n ieczn e:

„1. P o w iększyć  ilość w yk o n y w an e j w  k ra 
ju  p ra cy  p rzed ew szy stk iem  p rzez  usunięcie 
teg o , co jej p rzeszk ad za , p rze z  g ru n to w n ą  
zm ia n ę  u s ta w o d a w s tw a  o ra z  da lek o  idącą 
re form ę, m a jących  w p ływ  na pracę  i na  w y
tw ó rczo ść  org a n ó w  rządu.

2. W yso k o ść  w y n a g ro d ze n ia  w e w szy st
kich ga łęziach  p ra cy  uza leżn ić  o d  w yd a jn o śc i  
p ra cy  i jej jak o śc i; p rzep ro w ad z ić  zm ianę 
w y n a g ro d ze n ia  w  p rz ed się b io rs tw ac h  uży
teczności pub licznej o raz  w  n iek tó ry ch  dz ia 
łach  p ro dukc ji, ja k  np. w  d ru k a rs tw ie  i p ie- 
k a rs tw ie , k tó re  szczeg ó ln ie  p o tę g u ją  d ro ży z
nę  i k rzy w d zą  sze ro k ie  w a rs tw y  ludności...

4. U w oln ić  lu dność  od zn acznej części 
c iężarów , sp a d a ją cy c h  na  n ią  ze s tro n y  K as  
C horych  i innych in sty tu cy j u b ezp ieczeń  sp o 
łeczn ych , p rzep ro w ad z ić  g ru n to w n ą  ich re fo r
mę i n a d  g o sp o d a rk ą  w  nich ro zc iąg n ąć  ści
słą  k o n tro lę ” .

Z uchw ały  teg o  s tro n n ic tw a  w idzim y, że 
dąży  ono do śc iśn ięc ia  zw iązków  zaw o d o 
wych tak , ab y  im o d jąć  catą  ich g łó w n ą  broń , 
t. j. z ak a za ć  s tre jk ó w , już  to  p rzez  ustaw y, 
już  to  p rzez  o rg a n y  p o licy jn e; zap ro w ad z ić  
w szędzie  p ra cę  od  sz tu k i; uw olnić fa b ry k a n 
tó w  od p łacen ia  do  K as C horych, n a  fun 
dusz b ezro b o c ia  i sk a so w ać  urlopy . D alej 
s tro n n ic tw o  to ż ąd a  sk a so w an ia  o śm iogo
dz in n eg o  dn ia  p ra cy  —  i uw aża , że w  p a ń 
stw ie  jeszcze  je s t  za  m ało  g łodom orów , w ięc 
trze b a  koniecznie  ob ed rzeć  d ru k a rz y  z ich 
za ro b k ó w , bo  d ru k a rz e  p o tę g u ją  ( ! ! )  d ro 
żyznę! T a  g a rs tec zk a  d ru k a rz y  w  naszem  
p ań stw ie  p ó łan a lfab e tó w !

U chw ały  teg o  s tro n n ic tw a  p raw ico w eg o  
d ą żą  do b ezw zg lęd n eg o  w yzysku  ludzi p ra 
cu jący ch ; do o b d a rc ia  ro bo tn ików , a  z n a 
cisk iem  w yszczegó ln ione , i d ru k a rzy ,  z tych 
sk ro m n y ch  korzyści, jak ie  p o sia d a ją .

I n ie łudzim y się  chyba, że te  uchw ały, 
to są  d ążen ia  ty lk o  jed n eg o  s tro n n ic tw a  p ra 
w icow ego, bo  to  sam o  słyszym y i czy tam y 
na  w szy stk ie  s tro n y , m niej lub w ięcej w y 
raźn ie  w y p o w iad an e  i p rzez  reak cy jn e , i przez 
um iark o w an e , a  tak że  i p rzez  postęp o w e  
sfery . 1 w ielki fa b ry k a n t, i ban k ie r, i p rze 
m ysłow iec, i m a js te rek , i kupiec, i sk lep i
k a rz  —  w szy stk o  to zg odnym  chórem  po
p ie ra  k laso w y  in te re s  w y zy sk iw aczy— p rze
ciw ko k las ie  p racu jące j.

Ale w szak  n asz  „n iek laso w iec” tw ierdzi, 
że jeżeli m nie w o lno  być lew ym  —  to  jem u 
w olno  być p raw y m  i dążyć  do rea lizo w an ia  
teg o  p ro g ram u !...

A w ięc jak o  d ru k a rz  i jak o  zw ią zk o w iec  
w y w alcza  on i usiłu je  coś zdobyć  k o rz y st
neg o  na  teren ie  d z ia ła lnośc i Z w iązku  d la  sie
b ie i d la  w sp ó łk o leg ó w  —  a  na  te ren ie  po li
ty c zn y m  je s t  jed n ocześn ie  za jad ły m  w rog iem  
tego , co zb udow ał jak o  zaw odow iec...

T u  b u d u je  —  a tu  o b a la !... G dzie je s t  
człow iekiem  m ąd ry m : czy w  Z w iązku , czy 
w  p raw icow ej p a r tji? ... Bo w  obydw óch  —  
to  niem ożliw e. A jeżeli nie je s t  g łupcem  —  
to g dzie  je s t  uczciw ym  człow iekiem , a  gdzie 
oszustem ?...

Nie, pan ie  „n iek laso w cze” , jeżeli je s te ś  
człow iekiem  p racy , to  n ik t inny, ty lk o  tw ó j 
w łasn y  in te re s  n ie p o zw ala  ci realizo w ać  
praw ico w y ch  p ro g ram ó w ; a  jeżeli m asz 
w  tern rea lizo w an iu  ja k iś  in te res , to  odkry j 
p rzy łb icę  i nie u d aw aj n a  te ren ie  zw iązko
w ym  o b ro ń cy  w yzysk iw anych ... gdyż  je s te ś  
w  rękach  w yzysk iw aczy  n a rzęd ziem  do roz
b ija n ia  so lid arn o śc i i o sła b ia n ia  sity  w y
zysk iw anych  !

K — l.

Z Życia Organizacji
Z Okręgu Krakowskiego
R oczne W aln e  Z gro m ad zen ie  Z w iązku  

Z aw ód . D ru k a rzy  i P o k rew n y ch  Z aw o d ó w  
w  Po lsce  O k ręg u  K rakow sk iego  i S tow . D ru 
karzy , odbyto  się  w d n ia c h '2 1 -g o  i 28-go  
m arca  1926 r. w  lokalu „O g n isk a ” .

P rzew o d n iczący , kol. J. K ożuch, zagai! 
zg ro m ad zen ie  i w sk azu jąc  n a  o g ó ln ą  sy tu a c ję  
w naszym  zaw odzie , zaznaczy ł, że celem  
Z w iązku  je s t  p rz e trw a ć  ten  w ielki k ryzys 
jaki p rzeży w am y  —  a zadaniem  członków , 
pod trzy m an ie  k o leg ó w  b ezk o n d y cy jn y ch  i 
um ożliw ienie im egzy sten c ji. Poczem  koi. 
p rzew . pośw ięcił słów  kilka K olegom , k tó rzy  
od n as  odeszli na  zaw sze , a m ianow icie: 
kol. W ideika W ojciech , Ł uczk ó w  Jan , ju b i
lat, o raz  kol. B łażej S ikorski, d ługoletn i 
g o sp o d a rz  „ O g n isk a” , k tó ry ch  pam ięć ucz
czono przez  po w stan ie . N astęp n ie  p rezes 
złożył o b sze rn e  i treściw e  sp raw o zd an ie  
z P len arn eg o  Posiedzen ia  w W arszaw ie , o raz  
sp raw o zd an ie  z działalności Z arząd u  k tó re, 
po w y ja śn ien iach  sk a rb n ik a , kol. J. W eso 
łow skiego , k ierow nika  B iura p o średn . p racy , 
koi. B u tw ina  i z łożeniu  sp ra w o z d an ia  przez 
kol. M. Po liczk iew icza, jako  członka Kom isji 
kon tro lu jące j, zg ro m ad zen ie  przy ję ło  do w ia 
dom ości.

P rz e d  p rzystąp ien iem  do g ło sow an ia , Kol. 
p rzew o d n iczący  podziękow ał członkom  Z a
rząd u  Z w iązku  za  cało ro czn ą  w sp ó łp racę  
dla O rgan izacji i w ezw ał K olegów , by  do 
Z arząd u  n o w eg o  w y bra li ludzi, m ający ch  je 
dynie  d o bro  O rg an izacji n a  celu łag o d zen ie  
przec iw nośc i, a  nie ją trzen ie  i w y w o ły w an ie  
fe rm en tu  w  ty ch  ciężkich czasach .

P o  p rzep ro w ad zen iu  w y b o ró w , p rz e d s ta 
wił p rezes zg ro m ad zen iu  sk ład  n o w eg o  Z a
rząd u , do  k tó reg o  w esz li: P r e z y d i u m :
K ożuch Jan , p rzew o d n iczący ; Jab łońsk i Fe
liks, z a s tęp ca  p rz ew o d n icząceg o ; H arlender 
A ntoni, se k re ta rz ; W eso łow sk i Józef, sk a rb 
nik ; B utw in Kazim ierz, kier. b iu ra  pośr. p ra 
cy ; S te lm ach  Jan , b ib ljo tek arz . W y d z i a ł :  
G rabsk i A ntoni, K ozłow ski K arol ( ju n io r) , 
M oraw iecki W ład y sław , P e lczar A ndrzej, 
D em bow ski A dam , R zeźniczek K azim ierz, 
W o las S tefan , W ołek  W ład y sław , O rzech o w 
ski Józef (sek c ja  pers. p o m .), B artosik  Ro
m an (se k c ja  in tro lig a to ró w ). Z as tę p cy : G old
stein Józef, M aczuga  Kazim ierz, S e ich te r M ie
czysław . K o m i s j a  k o n t r o l u j ą c a :  El- 
g ie t Jan , F riedm an  Salom on, K ruczkow ski Jó
zef. Z as tę p cy : Kuciel F ranciszek , Ż ychal Jó 
zef. S ą d  c e n n i k o w y  n i ż s z y :  B u t
win K azim ierz, K ożuch Jan , M alczyk W ła 
dysław . Z as tę p cy : K oltonow icz A ntoni, M o
raw ieck i W ładysław . S ą d  c e n n i k o w y  
w y ż s z y :  Jab łońsk i Feliks, L ach  S tan isław . 
Z as tę p cy : R achw ał H enryk, W iniarsk i Ignacy.

O m aw iając  w nioski, uchw aliło  z g ro m a 
dzenie rezo lucję  w spraw ię, p o d a tk u  o so b isto - 
d o ch o d o w eg o , g ru n to w n ie  u zasad n io n ą  przez 
w n io sk o d aw cę  kol. A. D em b o w sk ieg o , n a 
s tęp u jące j treśc i:

„D ru k arze  k rak o w scy , zeb ran i w  dniu 
28-go  m arca  na  Rocznem  W alnem  Z g ro m a
dzeniu, u ch w ala ją :

1) z uw agi, że p o d a tek  o so b isto -d o ch o d o - 
w y  śc iąg a n y  je s t  p racow nikom  fizycznym  co 
tydzień , o b liczany  w  s to su n k u  rocznym , 
co nie o d p o w iad a  u staw o w e j w y sokośc i po
d a tk o w ej, ale o w iele ją  p rzek racza ;

2 ) że w  ten  sp o só b  p o d a tek  ten  śc iąg an y  
je s t  od  p a ro ty g o d n io w eg o , czy n a w e t jed n o - 
ty g o d n io w eg o  zaro b k u , a  u s ta w a  uw aln ia  
tych że  od p o d a tk u ;

3) że godzi w w olność o b y w a te lsk ą  —  
zebran i d o m ag a ją  się  od C en tra lnej Kom isji 
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  w niesien ia  do  m ia-
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rodajnych czynników  żądania zniesienia przy
m usow ego ściągania tygodniow ego, a nato
m iast w prow adzenia obliczenia podatku oso- 
bisto-dochodow ego na podstaw ie zarobku 
z roku przeszłego, rozłożonego na cztery raty 
kw artalne, jak to miało miejsce za rządów  
austrjackich” .

Drugi wniosek kol. A. Dembowskiego 
w  spraw ie przyjęcia funkcjonariusza, uchw a
liło zgrom adzenie i przekazało przyszłemu 
Zarządow i, aby do trzech miesięcy spraw ę 
funkcjonarjusza załatwił. Zgromadzenie przy
jęło do w iadom ości i zatw ierdziło zarządzenie 
W ydziału w ypłaty kol. bezkond. zapomogi na 
mieszkanie 10 zł. kawalerom i 20 zł. żonatym, 
oraz uchwaliło w ypłatę zapomogi św iątecznej 
w takim sam ym stosunku. Mając na uwadze 
i pragnąc przychodzić kolegom bezkondycyj- 
nym z pom ocą w ich ciężkiej sytuacji życio
wej, Zarząd przedstaw ił zgrom adzeniu wnio
sek, aby koledzy, którzy zarabiają do 100 zł. 
tygodn., opłacali 1 zł., zaś zarabiający ponad 
100 zł. —  2 zł. tygodn. dodatkow o. Walne 
Zgrom adzenie poleciło nowemu Zarządowi 
przeprow adzenie tego opodatkow ania. Prze
kazano również nowemu Zarządowi porozu
mieć się z C entralną Komisją Związków  Za
wód. przez Z arząd Gł. celem w yjazdu do Ro
sji po pracę. Prezes zawiadom ił zgrom adze
nie, że Krosno i Rzeszów przeszły do W oje
w ództw a lw ow skiego. Podania kol. P tasz- 
kow skiego z N owego Sącza, nadesłanego do 
W alnego Zgrom adzenia, z prośbą o przyzna
nie poprzednio nabytych praw , Zgromadzenie 
nie uwzględniło ze w zględów regulam ino
wych.

Po omówieniu jeszcze różnych spraw  
organizacyjnych, jak budow y domu, zmiany 
s ta tu tu  S tow arzyszenia oraz spraw  w ew nętrz- 
no-adm inistracyjnych, wezwał prezes ogól 
kolegów  do przestrzegania wszelkich posta
nowień Zarządu, poczem zamkną! zgrom a
dzenie o godz. 4-ej po południu.

P. S. Na skutek protestu, zgłoszonego 
przez kilku kolegów przeciw nieformalności 
dokonyw anych w yborów  Zarządu, odbyły się 
dnia 18 kwietnia r. b. ponow ne w ybory pod 
przew odnictwem  kol. F. Jabłońskiego. Zgro
madzenie olbrzymią w iększością w ybrało pra
wie tych sam ych z następującem i zmianami: 
na miejsce kol. W olasa St. i Elgieta J., weszli 
do Zarządu kol. Łach Stanisław  i Kom. Rew. 
kol. Policzkiewicz Marjan.

Z Oddziału Piotrkowskiego
W niedzielę, dnia 25 kwietnia r. b., od

było się doroczne walne zgrom adzenie Od
działu Piotrkow skiego przy udziale delegata 
Zarządu G łów nego i delegata Okręgu Łódz
kiego.

Po referacie przedstaw iciela Zarządu 
G łów nego na tem at sytuacji gospodarczej 
i organizacyjnej oraz po wysłuchaniu i za
tw ierdzeniu spraw ozdań Zarządu Oddziału 
i Komisji Rewizyjnej, w alne zebranie przy
stąpiło do omówienia najw ażniejszego punktu 
porządku dziennego —- w ypow iedzenia przez 
właścicieli z d. 1 maja umowy cennikowej 
i ich propozycji obniżenia minimum z 62 na 
50 zl. tygodniowo. W obec propozycji wła
ścicieli, walne zebranie zajęło stanow isko 
jednolite, odrzucając w sposób stanow czy 
jakąkolw iek myśl o obniżeniu plac, w  mo
mencie w zm ożonego w zróstu drożyzny. S ta
now isko kolegów piotrkowskich odźw ier- 
ciadla jednom yślnie uchw alona rezolucja na
stępującej treści:

„W alne zebranie Oddziału Piotrkow skiego 
Związku Zaw. D rukarzy i Pokrew nych Za
w odów  w Polsce, po przeprowadzeniu dys
kusji nad propozycją właścicieli drukarń 
■obniżenia obecnych plac do 50 zl. za fak

tycznie przepracow any czas oraz po w ysłu
chaniu w yw odów  i ośw iadczeń przedstaw i
cieli Zarządu G łównego i O kręgu Łódzkiego, 
zapew niających Oddziałowi całkowite popar
cie i pomoc w m ogącej w ybuchnąć walce 
cennikowej, w ypow iada się w  sposób jak- 
najbardziej stanow czy przeciw  zamierzeniom 
właścicieli, a więc za utrzym aniem  sta tus quo 
w  umowie cennikowej. Jednocześnie walne 
zebranie poleca Zarządow i Oddziału w szcząć 
kroki celem przyw rócenia stosow ania w skaź
nika drożyźnianego” .

Z powodu spóźnionej pory, załatw ienie 
pozostałych punktów  porządku dziennego, 
jak w ybory Zarządu, Komisji Rewizyjnej 
i bibljotekarza, odłożono do następnego ze
brania, które zostanie zwołane w najbliż
szym czasie.

Z Okręgu W arszaw skiego
Z działalności w r. 1925.

Zarząd Okręgu w  Spraw ozdaniu z dzia
łalności Okr. W arsz. za rok 1925, stw ierdza 
w pierwszem półroczu popraw ę sytuacji za
rów no na rynku pracy, jak i w  finansach 
organizacji.

Popraw a ta pozwoliła zniżyć wkładkę do 
5% oraz, co ważniejsze, pozwoliła odnowić 
korzystnie umowę cennikową.

Jednak w drugiej połowie r. 1925 sytuacja 
zaczęła się pogarszać. Liczba bezrobotnych 
szybko zwiększała się i na początku IV kw ar
tału w zrosła do niepokojących rozmiarów.

Od stycznia do połowy sierpnia liczba 
bezrobotnych, pobierających zapomogi, wa- 
chala się od 45 do 60; najniższa w  trzecim 
tygodniu m aja —  38. najw yższa w pierw
szym tygodniu stycznia —  77. W e wrześniu 
liczba ta wzrosła' do 105, w październiku 
do 122, dopiero w grudniu spadła do 100.

Oczywiście w zrastająca liczba pobierają
cych zapom ogi zm niejszyła zasoby pieniężne 
organizacji. Z 38 tys. złotych, posiadanych 
we wrześniu, podjęto na w ypłaty bezrobot
nym do końca roku 12.000 zł.

Na zapom ogi bezrobotnym  regulaminowe 
w ydano 32.943,13 zl., na koleżeńskie 17.832 
zl. Pozatem  strejk odlew aczy czcionek kosz
tował organizację 8.875 zl. Mimo tak wielkie 
w ydatki w kładka nie została podniesiona, 
lecz utrzym ała się na wysokości 5 zł.

W końcu roku Ubiegłego Z arząd Okręgu 
rozwinął agitację za połączeniem obu Związ
ków ; niestety, dążenia te napotkały godny 
lepszej spraw y opór; tylko składacze m aszy
nowi zrozumieli potrzebę jedności organiza
cyjnej i na początku r. b. niemal w  całości 
przystąpili do naszego zrzeszenia. W  końcu 
r. 1925 O kręg liczył 607 członków (w  tern 95 
pom ocy), a po przyłączeniu się składaczy 
m aszynow ych i części gazetow ych, liczba 
członków w zrosła do 785 (w  tern 108 pomo
cy). Sekcja składaczy m aszynow ych od 
końca grudnia do m arca wzrosła z 50 do 
154 czł.

Bibljoteka zakupiła 62 książki, 2 broszu
ry i dokom pletow ała roczniki Dz. Ustaw. 
Czytelników było 130.

Komisja Kulturalno - O św iatow a urzą
dzała co drugą środę odczyty, cieszące się 
w zrastającą frekwencją.

O rkiestra M andolinistów pracow ała w  dal
szym ciągu i kilkakrotnie zaznajom iła ogól 
ze swemi postępami.

Spraw ozdanie kasow e w ykazuje z w piso
w ego 1.038,06 zł., z w kładek wykwalifiko
w anych 92.854 zł. i od pers. pom. 6.830,64; 
razem z tych źródeł wpłynęło z górą 100 tys. 
zl. Ogólny dochód wyniósł 107.352,90 zł.

Rozchody: zapomogi bezrobotnym  w y
kwalifikowanym —  47.968,98 zl., pomocy — 
2.806,15 zl., strejkującym  —  8.925 zl., pen

sje —  12.401,12 zl. i t. d. Razeąi rozchody 
dosięgły sum y 85.283,19 zl. P rzew yżka do
chodu nad rozchodem 22.069,71 zł. W raz 
z pozostałością z r. 1924, Związek posiada! 
w końcu r. 1925 —  30.330,67 zl.

Z W alnego Zebrania.
W dniu 25.IV., w sali Tow. Hygienicz- 

nego, odbyło się roczne spraw ozdaw czo-w y
borcze zebranie członków Okręgu W arsz. 
Zebranie było stosunkow o nieliczne, —  obec
nych było okoló 240 osób; przewodniczył 
kol. Żyburski w asyście kol. Kądziela i M ar
czaka; protokół obrad prow adził kol. G aru- 
siewicz.

Protokół z poprzedniego rocznego zebra
nia po odczytaniu przyjęto.

Kol. W itkowski dopełni! w ydrukow ane 
i rozesłane członkom spraw ozdanie za rok 
1925 kilkoma uw agam i o pracy i zamierze
niach Zarządu Okręgu.

Popraw a stosunków  na rynku pracy, jaką 
mieliśmy w pierwszej połowie ubiegłego ro
ku, pozwoliła nam na akcję w kierunku 
uzdraw iania cennikow ych stosunków , na od
nowienie korzystnie umowy cennikowej oraz 
na wzmocnienie się finansowe.

Niestety, w  drugiej połowic ub. r. sy tua
cja się pogorszyła, liczba bezrobotnych 
znacznie wzrosła, stosunki cennikowe zaczęły 
się pogarszać; Zarząd chcąc opanow ać sy
tuację, zaproponow ał zrzeszeniu z Elektoral
nej utw orzenie w spólnej uzdrowieniowej Ko
misji, na co otrzyma! zgodę. Komisja roz
poczęła działalność, zw oływ ała wspólne ze
brania delegatów  i bezrobotnych, naw oływ ała 
kolegów do przestrzegania cennika, inter- 
w enjow ala w  paru w ypadkach. Na posie
dzeniach Komisji, ze strony organizacji z Ele
ktoralnej, wypłyną! wniosek o połączeniu. 
W niosek ten poparliśmy, lecz połączenie, jak 
w iedzą koledzy, nie doszło do skutku z po
w odu niedorzecznych w arunków , w ystaw io
nych przez prow odyrów  Elektoralnej. Jedy
nie m aszynkarze i część gazetow ych do nas 
przystąpiła.

W zrastająca liczba bezrobotnych i w zra
stające w ydatki na zapomogi bezrobotnym, 
w yw oływ ały kilkakrotnie w Zarządzie dy
skusje na tem at oszczędności; między innemi 
om aw iano skasow anie zapom óg koleżeń
skich, lecz Zarząd nie poszedł w tym kie
runku, gdyż uważa za niemożliwe pozosta
wienie bez pomocy, pozostających kilka lub, 
kilkanaście miesięcy bez pracy. Ale Zarząd 
nie poszedł też w  kierunku zniżenia wkładek.

Z arząd rozpatryw ał projekt zwiększenia 
liczby tygodni zapom ogow ych w stosunku 
do ilości w płaconych wkładek. Ze względu 
na wielkie w ydatki kasy na bezrobotnych 
projekt ten odłożono.

Przystąpienie składaczy m aszynowych w 
r. b. popraw iło nieco sytuację finansową, 
przestajem y m iewać deficyty. Oto wpływ y 
i w ydatki za 3 pierwsze miesiące 1926 r. 
W styczniu dochody 6.817,25 zl., w ydatki 
9.778,86 zl., w lutym 9.191,58 i 9.650,71 zł., 
w marcu 11.397 05 i 9.851 zl. Razem docho
dy 27.405, a rozchody 29.301 zł. Deficyt 
w styczniu wyniósł prawie 3.000 zł., w lu
tym 459 zl., w marcu mam y już przew yżkę 
dochodu —  1.546 zl.

Bezrobocie jakgdyby stanęło na najw ięk
szym punkcie sw ego rozwoju. Ogólne po
łożenie gospodarcze w kraju i polityka klas 
posiadających nie w różą rychłej popraw y 
stosunków .

W łaściciele drukarń w ykorzystują bezro
bocie, naruszając umowę, usiłując obniżyć 
minimum. U łatw iają im to niektórzy bezro
botni chodzeniem po kantorach. W łaściciele 
zapow iadają otw arcie, iż przy nowej umowie 
dążyć będą do zniżek: „w W arszaw ie obo
w iązuje nie minimum ale maximum; mini-
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mum płacą na prowincji i to minimum 
w W arszaw ie w prow adzim y” . „Zgodziliśm y 
się. pod terorem  strejku na obecne warunki, 
ale to  już się nie pow tórzy” .

W łaściciele z góry zapow iadają nam zniż
ki, musim y więc się przygotow ać do walki
0 obronę w arunków  pracy. M usimy podnieść 
w zajem ną solidarność, skłonić dzikich do 
w stąpienia do naszych szeregów .

Koledzy powinni dopilnować, by delegaci 
regularnie co drugi poniedziałek przychodzili 
na posiedzenia Kola.

Kończąc to dopełnienie spraw ozdania, 
kol. W. odczytuje 2 rezolucje Zarządu.

Kol. Glinko: W  spraw ozdaniach rocznych 
brak jes t w ykazu w artości inw entarza. Po- 
żądanem  jest, by w spraw ozdaniach zam iesz
czać listę członków —  dokładnie wiedzieć 
będziemy, kto do nas należy. Z w raca uw agę 
na ciasnotę lokalu Związku, w skazując, iż 
należałoby nabyć w iększy lokal.

Kol. B urkot w skazuje na niewłaściwe za
chow yw anie się niektórych kolegów  w .Zw iąz- 
ku, używ ających brudnych w yrazów  lub 
przychodzących w stanie nietrzeźw ym  i za
chow ujących się hałaśliwie. Z arząd Okręgu 
przeciwdziała! tem u, lecz nie ma od ogółu do
statecznego poparcia. Przem aw iający w zywa 
ogól, by tego poparcia udzielił.

Kol. Paw likow ski w imieniu Kom. Rew. 
zlożyl spraw ozdanie o dokonanej rewizji 
ksiąg i dokum entów , stw ierdzając, iż Kom. 
Rew. znalazła w szystko w porządku.

Po kilku w yjaśnieniach kol. W itkowskiego 
zebrani zatw ierdzili spraw ozdanie Zarządu.

Kol. przew odniczący odczytał kolejno na
stępujące rezolucje, które zostały jednogłoś
nie przyjęte.

R e z o l u c j a  p o ł ą c z e n i o w a .
Ogólne Zebranie Związku Zaw odow ego 

D rukarzy i Pokr. Zaw. w W arszaw ie, w  dniu 
25 kw ietnia 1926 r., debatując nad stanem  
organizacyjnym  i cennikowym, widzi jasno, 
że rozprzężenie organizacyjne w postaci du
żej ilości niezorganizow anych drukarzy, cho
dzenie na w łasną rękę po kantorach i stąd  
w ynikająca konkurencja między kolegami 
w  miejsce ścisłej solidarności, obniżanie cen
nika przez bezkondycyjnych i przez pracu
jących —  w szystko to są  skutki istnienia 
dwóch zw iązków drukarskich w W arszaw ie.

Zebrani doskonale w idzą, że grupa ludzi, 
która stw orzyła rozłam ow y Związek, nie po
w odow ała się interesem  ogólnym  drukarzy, 
lecz kierow ała się fałszywemi ambicjam i
1 podszeptam i w rogów  drukarzy pracujących. 
Dziś, kiedy istnienie Związku rozłam ow ego 
przynosi coraz niepom yślniejsze stosunki 
cennikowe, zaczynają to rozumieć naw et sami 
członkowie tegoż Związku i stopniow o po
rzucają jego szeregi, w stępując do Związku 
na B ednarską.

Ogólne Zebranie zw raca się do pozosta
łych jeszcze członków Związku na Elekto
ralnej z następującem  w ezwaniem :

O puśćcie Związek, który  wniósł w śród 
nas rozłam !

Porzućcie W asz starośw iecko - sfanaty- 
zow any Zarząd, podtrzym ujący rozbicie i de
zorganizację!

Pójdźcie za przykładem m aszynkarzy 
i gazeciarzy, którzy już teraz zaczynają dźwi
gać sw oje interesy z upadku!...

W stąpcie jaknajprędzej do naszego Związ
ku, abyśm y ręka w  rękę podnieśli zrujno
w ane zarobki ręcznych i m aszynistów !

Nie dajcie się łudzić, że przy istnieniu 
dw óch Zw iązków  można napraw ić to, co 
właśnie jest wynikiem rozłamu!...

W  imię interesów  naszych i w aszych —  
na schyłku kończącej się um ow y —  zerwijcie 
w ięzy ciem noty i blagi, którym i W as opę
tano, połączcie się z nami!!

R e z o l u c j a  w a l k i .
Ogólne Zebranie Związku Z aw odow ego 

D rukarzy i Pokr. Zaw. w  W raszaw ie, w dniu 
25 kw ietnia 1926 r., zastanaw iając się nad 
obecnie obow iązującą um ową, jej jaw nem  
pogwałceniem  przez bezw zględnych w yzy
skiw aczy i nad now ą umową, k tórą w Iipcu 
będą nam chcieli narzucić przedsiębiorcy — 
widzi, że właściciele uw zględniają tylko te 
płace i respek tu ją  tylko takie umowy, które 
są  poparte zorganizow aną i zdecydow aną si
łą. Tam , gdzie nie w idzą sity, tam spychają 
pracujących do coraz większej nędzy.

W obec tego, że obecnie Ogół drukarzy 
jes t zdezorganizow any przez istnienie rozła
m ow ego Związku, przez długotrw ający kry
zys i przez upadek ducha z pow odu konku
rencji w zajem nej, przeto w  tym stanie rzeczy 
drukarze w  W arszaw ie przedstaw iają dosko
nały żer dla sw oich w yzyskiw aczy.

W iemy o tern bardzo dobrze, że żaden 
bezrobotny drukarz, ani żaden pracujący do
browolnie cennika nie zniża, ani złośliwie 
nie dąży do osłabiania organizacji, bo to  by
łoby św iadom em  przygotow yw aniem  sobie 
nieszczęścia, lecz zaw sze skłaniają go do te
go jakieś niepom yślne okoliczności —  jed
nakże okoliczności niepom yślne pow stają 
głównie tam , gdzie niem a solidarności, gdzie 
za traca się poczucie karności organizacyjnej. 
Dziś jes t już najw yższy czas, aby z temi 
ujemnemi przejaw am i życia drukarskiego 
skończyć. Dziś, jeżeli nie chcem y w szyscy 
być ofiarami nędzy, musimy odrazu ścieśnić 
sw oje szeregi, m usim y oprócz płacenia w kła
dek, posiadać w  każdej drukarni przynaj
mniej jednego delegata, m usim y podporząd
kow yw ać się zarządzeniom  kierowników  
Związku, m usim y przygotow yw ać się do 
nadchodzącej walki o pracę, o cennik i o całe 
zdobycze regulam inu. Od dziś każdy dru
karz musi się osw ajać z myślą, że sam o się 
nic nie zrobi, że za nas nikt nic nie zrobi, że 
w szyscy bez w yjątku jesteśm y tą  silą, k tóra 
wspólnie musi podjąć walkę.

W zyw am y w szystkich drukarzy bez w y
jątku, którzy do naszej organizacji nie nale
żą, aby  jaknajprędzej do niej w stąpili;

W zyw am y caty Ogół drukarski do podnie
sienia ducha, do w zajem nego zaufania, do 
wzmożenia energji, do bezw zględnej solidar
ności i karności.

Do szeregu wszyscy!
W  jednym  Związku siła!
Jednością zw yciężym y!!

R e z o l u c j a  k o l .  G l i n k i .
Zebranie Ogólne w zyw a Z arząd do wy

najęcia w iększego lokalu dla Związku.
R e z o l u c j a  k o l .  B u r k o t  a.

Zebranie Ogólne w zyw a Z arząd i człon
ków do przestrzegania przyzw oitości w  lokalu 
Związku, poleca rów nocześnie Z arządow i jak 
najściślej stosow ać w ew nętrzny regulamin 
związkowy.

Kol. W itkowski przypom ina, iż w roku 
bieżącym przypada 10-lecie istnienia Związ
ku i wnosi, by tę rocznicę uroczyście obcho
dzić. Proponuje w ybór Komitetu Jubileuszo
wego. Zebrani bez dyskusji pow yższą pro
pozycję przyjęli i urządzenie Jubileuszu po
wierzyli następującym  kolegom : Burkot,

Glinko, Gottschalk, Karłowicz, Koral, Minich, 
Osiński, Radwański, Szczucki i W itecki. Ko
m itet ma praw o kooptacji.

W ybory do władz O kręgu postanow iono 
odbyć w  lokalu Związku, w czasie od 26 d o  
2 m aja włącznie. W ybrano Komisję skru ta
cyjną.

Kol. Koral i Burkot w skazyw ali na do
niosłość obecnych w yborów . Kol. Ferański 
staw ia i popiera gorąco kandydaturę kol. Mi- 
łobędzkiego do Zarządu.

Kol. Madaliński odczytał m em orjał bezro
botnych. Memorjał ten w skazuje na bardzo 
ciężkie położenie bezrobotnych, zw łaszcza 
tych, którzy już kilka lub kilkanaście mie
sięcy są  bez pracy. Pom oc ogółu jes t nie
zbędna. Pom oc ta pow inna być udzielona za 
pom ocą podziału pracy.

Po dłuższej dyskusji, w  której zabierali 
głos kol.: Kuszewski, T rubaczek, Merkel, Ku
ryło, Korniluk, Koral, Laskowski, Potulski, 
Radwański i inni, na w niosek kol. W itkow 
skiego, przekazano m em orjał nowem u Za
rządow i i Kołu delegatów  do załatwienia.

Kol. B urkot złożył w niosek o renum eracji 
kilku członków Zarządu. Kol. Koral zapropo
nował zniżkę płac członkom Zarządu. Po 
krótkiej dyskusji wnioski te, z pow odu nie
wielkiej liczby obecnych na sali, odłożono do 
najbliższego zebrania.

Protokół z dn. 8.IV. 1926 r.
Obecni kol. Żyburski, W itkowski, G aru- 

siewicz, Kuszewski, Minich, M azurek, Miło- 
będzki, Glinko, Piórowicz, Fryk, Trynkiew icz.

O dczytano przychylną odpow iedź dyrekcji 
Państw . D rukarni w  spraw ie stosow ania pod
wyżki przyznanej pracow nikom  gazet.

Omówiono Zebranie M aszynkarzy co do  
taktyki w  spraw ie pracow n. w  drukarni „Pol
skiej” i „D w ugroszów ki”, jak rów nież co do 
akcji, proponow anej w  drukarniach akcyden
sow ych w  celu doprow adzenia cennika pod
w yższonego i w  tych zakładach.

Rozpatrzono spraw ę działalności Komisji 
W spólnej Uzdrowieniowej. O m ówiono sp ra
wy, zw iązane ze zbliżającem  się Ogólnem 
Zebraniem i postanow iono Sekcjom i Kołu 
D elegatów  w ybór członków „Kom. M atki”.

Różne w iadom ości
Koncert na bezrobotnych drukarzy. W  nie

dzielę, d. 9-go maja, o godz. 7-ej wiecz., 
w  lokalu Zrzesz. Zgrom adzeń rzem ieślniczych 
(Nalewki 8 ), staraniem  zarządu Zgrom adze
nia drukarzy, urządza się koncert na rzecz 
bezrobotnych.

D otychczas udział w  koncercie przyrzekli: 
chór drukarzy, pod dyr. prof. Ludwika W a- 
w rzynow icza i S. Rybackiego, orkiestra m an- 
dolinistów  drukarzy, pod dyr. prof. Adama 
Chromińskiego, oraz pp. K orsak-Bursztyński 
(deklam acja), St. Soplica (śp iew ), J. Ben- 
kow iczów na (tańce), J. Kwiatkow ska (śp iew ) 
i J. W opaleński (skrzypce).

Bilety w  cenie po 2 zł. w cześniej nabyw ać 
można w Związku i Zgrom adzeniu, od d. 4-go 
maja.

Osobiste. W  dn. 27.IV. kilka dzienników 
w arszaw skich ogłosiło notatkę, iż w  Hele- 
nówku, pod Pruszkow em , zaaresztow ano 
Antoniego Burkota, m ajstra z fabryki farb 
„Karpiński i Leppert” , z pow odu kradzieży. 
Redaktor, kol. A. Burkot, zm uszony był ro
zesłać do pism wyjaśnienie, iż z aresztow a
nym osobnikiem nie ma nic w spólnego.
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